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JUBILEUSZOW E „DNI M ORZA” 1962

Obchodzone u nas co roku „Dni M orza” m iały w  r. 1962 charakter jubileuszow y. 
Po raz pierw szy bow iem  obchodzono w  Polsce „Dni M orza” zw ane w ów czas „Św ię­
tem  M orza”, w  lipeu 1932 r. U stanow ienie tego rodzaju dorocznej m anifestacji było  
krokiem  naprzód na drodze przysw ajania społeczeństw u polskiem u problem atyki 
morskiej;. B yło to konieczne choćby i dlatego,, że R epublika W eim arska podjęła  
zbrojenia m orskie w yraźnie skierow ane przeciwko Polsce, czem u dał w yraz ów ­
czesny m inister niem iecki Treviranus ’. Toteż już w  czasie p ierw szego „Św ięta  
M orza”, w  dn. 31 lipca 1932 r., społeczeństw o Pom orza, jako ziem i najbardziej zw ią­
zanej z B ałtykiem , stw ierdzało uroczyście w  akcie ślubow ania:

„Zapatrzeni w  niezłom ną w olę przodków  naszych, co przed pół tysiącem  lat 
w  Z w iązku P ruskim  pod hasłem  O jczyzny Polskiej sk ładali jej ochoczo ofiary  
z krw i i m ienia w  w alce z najezdniczym  Zakonem  K rzyżackim , zahartow ani 
w  dobie ostatniej uporczyw ą obroną języka i ziem i, kultury i m ienia oraz całej 
tradycji przodków  przed chciw ym  spadkobiercą rycerzy krzyżackich, w zm ac­
niam y dziś nierozerw alność w ęzłów  naszych z Polską i ślubujem y Jej w ierność  
i w ytrw ałość niezłom ną w  pełn ien iu  straży przy tej n iezw alczonej tw ierdzy  
polskiej nad B ałtyk iem ” 2.

W m iarę narastania n iebezpieczeństw a niem ieckiego, po pow staniu I I I  R zeszy  
hitlerow skiej, przedw ojenne „Św ięto M orza” staw ało  się z każdym  rokiem  coraz 
potężniejszą m anifestacją  na rzecz zw iązków  P olsk i z B ałtykiem . Szczególnie pa­
triotyczny przebieg m iało ono w  czerw cu 1939 r., k iedy groźba napadu n iem ieckiego  
na  P olskę stała się już zupełn ie realna. Zaciekła obrona W esterplatte, G dyni i H elu  
w  dwa m iesiące później i w ykazane tam  w ów czas m ęstw o żołnierza polskiego ko­
rzeniam i sw ym i tk w iły  w  głębokim  przekonaniu całego narodu, że n ie  może być  
niepodległej P o lsk i bez dostępu do morza.

„Trybuna L udu” ocen iła  w  roku jubileuszow ym  „Dni M orza”, podjęte w  m ię­
dzyw ojennym  20-leciu  w ysiłk i nad stw orzeniem  w  Polsce początków  gospodarki 
m orskiej jako „poważne, jak na skalę tam tych czasów ” stw ierdzając rów nocześnie, 
że zbudow anie G dyni na m iejscu  nędznej w iosk i rybackiej „było zresztą naj­
w iększym  i najw yraźniejszym  osiągnięciem  ekonom icznym  m iędzyw ojennej P o l-

W 30-leciie „Dni M orza” sytuacja P olsk i na odcinku m orskim  przedstaw ia się  
zupełnie inaczej niż w  okresie m iędzyw ojennym . Jeśli w tedy  państw o polskie czy­
n iło  dopiero p ierw sze kroki zm ierzające do przekształcenia go w  państw o m orskie, 
to  zam ierzenia te zostały w  m inionych 15 latach urzeczyw istnione.

Jakkolw iek  w  now ych granicach m ożliw ości w  tym  zakresie, po zakończeniu
I I  w ojny św iatow ej, były w ięk sze niż w  1. 1919— 1920, to jednak i teraz m usiano  
rów nież zaczynać od punktu praw ie że zerow ego i tw orzyć całą gospodarkę m orską 
od now a. B yło w praw dzie do dyspozycji długie w ybrzeże m orskie, lecz bez ludności, 
która dopiero stopniow o napływ ała , w  dodatku z terenów  daleko położonych od 
morza, a w ięc n ie posiadająca um iejętności w spółżycia z nim . B yły  m iasta portow e, 
lecz  straszliw ie zniszczone, podobnie jak stocznie. Po stratach w ojennych  flo ta  han­
dlow a znajdow ała się w  stan ie zalążkow ym .

1 G . R . T r e v i r a n u s ,  b y ł y  d z i a ła c z  n i e m i e c k o - n a c j o n a l i s t y c z n e j  p a r t i i  H u g e n b e r g a ,  a  n a ­
s t ę p n i e  z a ło ż y c i e l  j e s z c z e  b a r d z i e j  s k r a j n i e  n a c j o n a l i s t y c z n e j  p a r t i i  „ l u d o w o - k o n s e r w a t y w n e j ” , 
b y ł  w  i .  1930.—-1932 m i n i s t r e m  k o m u n i k a c j i  w  r z ą d z i e  B r i i n in g a .  T r e v i r a n u s  w s z c z ą ł  w ó w c z a s  
a k c j ę  n a  r z e c z  r o z b u d o w y  n i e m i e c k i e j  l i o t y  w o j e n n e j ,  s z e r m u j ą c  r z e k o m y m  „ n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w e m  p o l s k im  n a  B a ł t y k u ”  i  w y s u w a j ą c  j e d n o c z e ś n i e  r o s z c z e n ia  d o  p o l s k i c h  g r a n i c  
z a c h o d n ic h .  , . i

2 C y t .  z a  J .  P ę r t k i e m ,  W  D n i  M o r z a  z  p e r s p e k t y w y  30 la t ,  Z A P ,  23-P/1962.
‘ Z . S .,  M o r s k i  a w a n s  P o l s k i .  „ T r y b u n a  L u d u ”  z  24 V I  1962, w y d .  C .

sk i” 3.
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A  jednak w  „Dni M orza” 1962 m ożna było przedstaw ić bilans osiągnięć tak  
w ielk ich  i różnorodnych, że budzących w prost zdum ienie, iż można- b y ło  je uzyskać 
w  tak  krótkim  czasie *. Na pierw sze „,Swięto M orza” w  r. 1932 zaprezentow ać  
m ożna było ty lko 22 statk i, p ływ ające pod banderą polskiej flo ty  handlow ej
0 łącznej pojem ności 61 tys. t. N ie b y ło  w  Polsce ani jednej stoczni, a  do n 1939 
nie zbudow ano też w  kraju ani jednego statku dalekom orskiego. N atom iast tylko  
W ostatnich dw óch latach (1960— 1961) stocznie polskie w yprodukow ały 128 statków  
pełnom orskich o nośności 461 tys. t. Do końca 1962 r. ogólny tonaż polskiej floty, han­
dlow ej osiągnie m ilion  t. Owoc to  pracy stoczni polskich, szczególnie gdańskiej
1 szczecińskiej, z którym i w spółpracuje ok. 500 w ielk ich  zakładów  przem ysłow ych  
w  g łęb i kraju! P olsk i przem ysł okrętow y zajm uje obecnie dziesiąte m iejsce w  św ie ­
cie, a w  budow ie statków  rybackich konkuruje o p ierw sze m iejsce z Japonią. P o l­
ska z im portera stała się eksporterem  statków  w szelk iego rodzaju.

Trzydzieści la t tem u przeładow ano w  jednym  roku w  G dyni 5,2 m in t tow arów , 
a w  G dańsku 5,5 m in  t. W r 1961 porty polsk ie, Gdańsk, G dynia i Szczecin, przyjęły  
ponad 10 500 statków  różnych bander oraz przeładow ały 22 m in. t, przy czym  na 
statk i polsk ie przypadało 8,5 m in t. W przeciągu ostatnich 5 lat przew ozy naszego 
handlu zagranicznego drogą m orską w zrosły  o 40°/o, a udział w  nich polskiej flo ty  
handlow ej w zrósł z 19 do 34%. Porty  polsk ie połączone są z w ażn iejszym i portam i 
w szystk ich  k on tyn en tów  sta łym i lin iam i, a polska flaga  handlow a stała s ię  po­
w szednim  zjaw isk iem  w  m iędzynarodow ym  handlu m orskim . Typy statków  budo­
w anych  przez polskie stocznie zaliczają się do najnow ocześniejszych, przy czym  
odznaczają się  one szczególn ie w ygodnym i pom ieszczeniam i dla załogi.

O grom ny skok naprzód poczyniło także polsk ie rybołów stw o m orskie. W r. 1937 
dało ono krajow i tylko 14 tys. t, z czego n ieca łe  7 tys. t pochodziło z połow ów  da­
lekom orskich. Dziś polska flo ta  rybacka liczy  już 660 jednostek różnego rodzaju, 
od traw lerów  do statków -przetw órni i statków -baz i dała krajow i w  1961 r. 170 tys. t 
ryb, przy czym  w iększość p ołow ów  pochodzi z terenów  pozabałtyckich, z Morza 
P ółnocnego i P ółnocnego A tlantyku, a ostatnio coraz w ięcej z wód A fryki Zachodniej. 
P rzy sta łym  zasilan iu  flo ty  rybackiej now ym i jednostkam i, połow y m ają dać 
w  1965 r. 270 tys). t ryb, a w  1980 r. zaś 900 tys. t, w  czym  ponad 75f/o ma pochodzić 
z w ód atlantyckich.

P erspektyw iczne p lany rozw oju polskiej flo ty  handlow ej i rybackiej przew idują  
dalszy w ie lk i w zrost jej to n a żu 6. O ile  stocznie polsk ie w  1960 r. w yprodukow ały  
statk ów  w szelk ich  typów  o w yporności ogółem  ok. 250 tys. t, to produkcja w  r. 1965 
w zrośnie do ok. 450 tys. t, co określa się jako w stęp  do dalszego rozw oju polsk iego  
przem ysłu  okrętow ego w  1. 1965— 1980. P rzew iduje się bow iem , że w  50-lecie p ierw ­
szych „Dni M orza’’, stocznie polsk ie w yprodukują rocznie statków  o w yporności 
1,3 m in  t, a polska flo ta  handlow a w  r. 1980 w zrośn ie do 4,5 m in  t  i zaliczać się  
będzie do czołów ki św iatow ej.

B udująca się obecijie stocznia gdyńska produkow ać będzie w ów czas statk i
o nośności 65 tys. t.

Szczególnie cennym  osiągnięciem  ostatnich 15 lat jest w yłon ien ie liczącej dziś 
dziesiątk i tysięcy  ludzi kadry fachow ej, pracującej na morzu i dla morza. Wojna  
pozostaw iła krajow i ty lk o  garstkę tych  fachow ców , n ie  bardzo zresztą licznych  
w  okresie m iędzyw ojennym . Sw ego rodzaju sym bolem  osiągnięć w  tym  zakresie  
jest, p ierw szy ze słynnej serii polsk ich  „dziesięciotysięczn ików ”, statek  „Sołdek”, 
noszący nazw isko przybyłego na w ybrzeże z g łęb i kraju robotnika stoczniow ego, 
dziś inżyniera.

W jubileuszow ym  roku „Dni M orza” stw ierdzić w ięc  m ożna, że P olska w ykorzy-

4 P a t r z  m . i n . :  J .  P t a s i ń s k i ,  T y s i ą c  l a t  P o l s k i  n a  m o r z u  „ T y g o d n i k  M o r s k i ” , 25/1962; 
A . M ę c l e w s k i ,  W c z o r a j ,  d z i ś  i  j u t r o  p o l s k i e j  g o s p o d a r k i  n a  m o r z u ”  Z A P  23-P/1962.

1 W . K o r c h o t ,  1961— 1980 w  s to c z n ia c h  o k r ę t o w y c h  „ T y g o d n ik  M o r s k i ”  26/1962.
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stała m aksym alnie h istoryczny fak t sw ego pow rotu  na szeroki pas w ybrzeża, pozo­
staw ionego przez n iem ieckiego okupanta w  ruinach i zgliszczach. Ma to nie tylko  
ogrom ne znaczenie ekonom iczne dla kraju, ale też nie m niejszą doniosłość p oli­
tyczną.

Z achodnioniem iecką propaganda rew izjonistyczna w ykorzystyw ała  dla sw oich  
celów  przez szereg la t n ieuniknione początkow e trudności P olsk i w  zagospodarow aniu  
w ybrzeża. Z upartą w ytrw ałością  grom adziła ona każdy szczegół z naszej gospodarki 
m orskiej, m ogący św iadczyć o najdrobniejszych naw et niepow odzeniach, nim  za­
częły  się u jaw niać w yn ik i m ozolnej pracy prow adzonej w  tym  zakresie przez 
P olsk ę w  ostatnich 15 latach.

O czyw iście rew izjon iści pom ijają dziś m ilczen iem  osiągnięcia P o lsk i nad morzem  
i  na morzu, lecz w łaśn ie dzięki i  tym  osiągnięciom  zm uszeni zostali do zm iany tak­
tyki. Już coraz ostrożniej operują rzekom ym  przykładem  „złej gospodarki p o lsk iej” 
na w ybrzeżu, k iedy z roku na rok p łyn ie coraz w ięcej statków , w  tym  i polskich, 
przez K anał K ilońsk i tak do portów  polskich jak z portów  tych w  św iat, a dziesiątk i 
tysięcy  m arynarzy z całego św iata przekonuje się na m iejscu jak w prost w  gw ałtow ­
nym  tem pie zm ieniła się i jeszcze zm ienia sytuacja w  portach polsk ich  i na ca­
łym  w ybrzeżu. R ów nież w ięc i w  odniesien iu  do w ybrzeża polsk iego rew izjoniści 
zostali zm uszeni do posługiw ania się już praw ie że w yłączn ie w ykoncypow anym  
przez siebie hasłem  R echt auf die Heimat.

Ze szczególną jednak uw agą śledzą dokonyw aj ące się zm iany na w ybrzeżu  
polskim  arm atorzy zachodnioniem ieccy. Z dom inującej daw niej roli na B ałtyku  
zepchnięci oni zostali przez Polaków , w  których m ają coraz w ięk szych  konkurentów  
n ie tylko w  budow nictw ie okrętow ym , lecz także w  św iatow ym  handlu m orskim . 
Zachodnioniem iecką prasa fachow a notuje starannie odnośne fakty, opierając się  
m. in. na inform acjach tych licznych m arynarzy zachodnioniem ieckich, którzy przez 
pobyt w  portach polsk ich  naocznie przekonują się  o ich sta łym  rozwoju.

Tak w ięc trzydziestoletnia tradycja pośw ięcan ia  pew nych dni w  roku spraw ie  
uśw iadam iania społeczeństw u zagadnień m orskich jest bardzo chw alebna, choćby 
z tego w zględu, że pozw ala poprzez porów nania poznać, jak zasadniczo zm ieniła  
s ię  pozycja Polski nad B ałtykiem . A  zm iany są tej m iary, że już obecnie m ożna 
tw ierdzić, iż PRL stała się w  p ełn i p aństw em  m orskim .

F. M.

26 P r z e g l ą d  Z a i■ rse g lą d  Z a c h ę d r u
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